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W i a d o m o ś c i  z  P o c z t ?  w c z o r a j s z e j .
-— fa r y  i  12 Lutego. —

Pustai iowii .niem k r ó l e w s k i e m , z dn ia  10 
b .  m. x i ą i e  Joinvi l le  mianowany  j e s t  kupi ta-  
nem  1'lolty i ka w a le re m legii  honorowej .  L i ­
czne awanse i o rdery  udzielone t a kż e  zos ia .  
ly o s o b o m ,  k tó r e  się odznaczyły p rzy wz ię ­
ciu San  J u a n  d’Ullo»;  i ude rzen iu  na V e r a -  
C r u z , gdz i e  80 dział  m'exykańskich za gw oż-  
dsono.

\ j  dzi s ie jszej  g i e łdz ie  pa ryzk ie j  na s tą p i ­
ło l e k k ie  zwichn ien ie  ku r s ów .  R oz esz ła  się 
t am p o g ł o s k a ,  że  k ro i  Leopold zwoła ł  b e l ­
g i jsk ie  izby na dz ień  19 lu te go ,  (pat rz  ni-  
i e j  p. a.  s Bruxei l i ) ;  dla oświadczen ia  i m ,  
że  sądzi  być n ieodzo wn ą  kon iecznością p rzy­
l a ć  waru nk i  ko n fe r enc j i  l on dyńsk ie j ,  i że 
f r a z i e ,  gdyby ten k r o k  n ie in a l az ł  potwierdzę* 
n,*» a n a jd z ie s i ę  zn ie w o lo n y m  złożyć ko ro n ę .

.  —  B ru xella  13)Lutego.  —

, * ej  chwil i  ro sd a w sn y  M onitor B elgii za-  
Wiera pos ta no wie n i e  k r ó l ew sk ie  zwo łu ją c e

yv i T  dzi .p“  ?  ,u t e s ° -
cl pi ł Cf 0r,ł  ̂ “ woistęr st .mu h r a b . a  M ero de  
z r*L ł' ur , ,eczn' e nakłonić  r adę mini s t rów do

nieudtiło? I *  M k l  iu i  '7 *  t f  * *  ‘diniki  j u ż  nie  w ą t p i ,  ze  r s ą d

przychyli  s ię do w a r u n k ó w  konfe r enc j i ,  i tym 
sposobem zapewni  pokój  k ra j ow i .  —  D z i e n ­
n ik  zaś  Independant u s i łu j e  wszys tk ich 
p r z e k o n a ć ,  że  ani  hon or  k r a j u  ani  godność 
r z ą d u  n ie inogą być p rzez to  na sz wa nk  n a ­
rażone ,  że  wojsko  zaprzes tanie  dal szych czy­
nić nzbrajań ,  lecz na tomiast  powróc i  na k w a ­
tery zwyczajne  w czas ie  pokoju.  «Gdy ws zys t ­
ko ,  doko ła  Belgii ,  mówi  dalej  ten dzieni ik , i n ­
n ą  j u ż  postać p rzybrały ,  n ieżaden  przeto dla nas  
w s t y d , że  pójdz iemy d r o g ą  przyzwoi tości  i 
r o s ą d k u .

—  F ra n k fo rt nad Menem  15 Lutego. —  
J a k k o l w i e k  nadesa łe  tu z B r u x e l l i  i in ­

nych stron wiadomości ,  donoszące  o p r z y s t ą ­
pieniu r zą du  Be lgi j sk iego  do w ar u n kó w  ko n -  
f erencyi  londyńsk ie j ,  nie są  j e szc ze  pewne;  —  
w ątp ić  atoli nie należy,  iż wszys tko z a k o ń ­
czy się po przyjacie lsku ,  i E u r o p a  n iema  n a j ­
mnie j szego  powodu obawian ia  się z t ąd  wojny.

W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t .
—  1‘aryi. 6 Lutego. —

Pomiędzy  osobami,  k tó rych oddalenie z u* 
rzę dó w  zostało postanowione,  wymien ia ją  t a k że  
Dupin ,  i Vil!cinaine;  zda je  się j e d n a k ,  że  
w s t r zy mu ją  się z tym k r o k i e m , ocz eku ją c  
s ku tk ów  oddalenia  pana  Per si l .  M ó w i ą  t a k ż e
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że  była mowa  na r adz ie  min is t rów o dymissyj  
pana  Cal rnon,  j ene ra łnego  dyrek to ra  dóbr  
r z ą d o w y c h  i zaniechano  tego j e dyn ie  z po ■ 
Wodu,  iż to byłoby zbyt podobnym do o d d a ­
lenia tego samego  depu towanego  za mini ­
s te r s twa  Pol ignaca.

Czy tamy w ministeryalnein dzienniku la 
Presse: »Donoszą  nam l is townie od g ranicy 
belgi jsk ie j ,  iż między Mons i Cl iar lesroi ,  a 
Szczególniej  w Benches ,  daje się post rzegać 
mnós two  osób  dw uznaczne j  p o w ie r z c h o w n o ­
ści,  k t ó r e  tam są  z różnych punk tów w ys ła ­
ne,  a to w celu porozumien ia  się z podofi ­
ce rami  armij  f rancuzkiej .  Sądz ie .ny,  źe m o ­
żemy za pewność uważać,  iż w obecnej  chwil i  
p r zyg o to wu je  się w Pary żu  bonapar towsk ie  
p or u sz e n ie ,  k tó rem a  zamia r  podnieść się po 
skończonych  w yb o ra c h ,  j eś l i  czujność  r zą d u  
nie  zapob iegnie  t emu.

—  Londyn  5 Lutego. —
W z g lę d e m  mowy t r on o w ej ,  dzi sie jsze wie ­

czorne dzienniki  nic wca le  j e szcze nie mogły 
r o z p r a w i a ć ;  powszechnie  tylko p rzedmio tem 
podziwienia  j e s t  ta oko l i czność ,  że  k r ó lowa  
nie uczyni ła  ża i inr j  wzmianki  o p rawie  zbo-  
ż o w e n i ,  co dow odz i ,  że  r zą d  nie ma zamia ­
r u  być p ie rwszym do uczynienia w tym wz g l ę ­
dzie.  G łów ny m przedmio tem dla dz ienn ików,  
w ostatnich dniach były narady  i zg rom ad ze­
nia odbywające  się w rożnych miejscach w z g l ę ­
d e m  usun ięcia  tego p rawa,  N a  podobnem 
zg r o m a d z e n iu  de pu t o w a n y ch ,  różnych  miast  
r ęk o d z ie ln i cz y ch ,  k tó rzy  m a ją  wsze lkiemi  
ś r o d k a m i  działać p rzec iwko  is tn ie j ącemu p r a ­
w u ,  p os t an ow ion o ,  z obawy aby pan 
H u m e  p rzez zby teczną gor l iwość nieskoutpro-  
mi tował  tej sprawy ,  iżby samemu panu Vil -  
Iiers poruczyć p rowadzen ie  int eressu  zb o ż o ­
w eg o  w izbie u iż sze j ,  i w ez wa ć  g o ,  aby do- 
t r z y m o ją c  poprzedniego p r zy r ze cz e n i a ,  wy­
s toso wał  j a k  naj spieszniej  odpowiedni  a r ty ­
k u ł  w duchu  zupe łnego zniesi enia dotychcza­
sowych  p rzep isów.  Dzi ś  z r a na  Zebral i  się 
t akże  s t ronnicy,  czyłi cz łonkowie  tak z w a n e ­
go  na rodowego  z w i ą z k u ,  w celu po łączenia  
rozmaitych ż ą d a ń ,  w j e d n ę  wie lką  pe ty c ję  
do pa r l amentu .  R o z p ra w ia n o  t akże  nad tein,  
czy nie wypadłoby znieść się z cz łonkami  
pa r l amentu  i wyrozumieć ich usposob ien ie ,  
wzg lę dem  tej us t awy .  Po s tanowien ie  j a k i e  
prayję to w tym prz e d m io c i e ,  nie j e s t  j e szc ze  
wiadomem.

1'usiedzenie izby wyższej  z dnia 5 lu t e ­
go .  Adres  u ł ó ż m y  przez lorya Love lace ,  
a pop ie rany  przez lorda  V e r n o o , zos tał  be*

g łosowania  przyjęty,  pon ieważ  nie podano 
żadnej  poprawki  P rz ed  rozpoczęc iem roz ­
p raw nad adre6s*ni ,  przyszło do rozmo wy  
między lo rdem D u r h a m  a p ie rwszym mini ­
s t r e m ,  względem przed łożen ia  pa r l amentowi  
do kumentów tyczących się Kanady,  sz czegó l ­
niej zaś g łów neg o  rapor tu  lorda  D u r h a m , 
względem tamecznego s tanu rzeczy,  k ió ry  
j a k  się zda je  mini st rowie nie bardzo  rad z i -  
by ogłosić publ icznie.  J e d n a k ż e  lord M e l ­
bourne p rzyrzek ł  ile możności  j a k  n a j p r ę ­
dze j  r zeczone  dokum en ta  p rzedłożyć .

'Pos i edz en ie  izby niższej .  —  l t o z p r aw y  
rozpoczęły się p rzed łożen iem rozmaitych w ni o ­
sk ó w ,  k tóre  cz łonkowie ma jązamia r^pod  r o z ­
wag ę  izby p od ać ,  pomiędzy niemi zna jdował  
się k i l kakro tn ie  powtarzany wniosek pana 
B r o th e r t o n ,  ze  izba po godzin ie  12 w nocy,  
nie ina żadnego nowego  p rzedmiotu ro zp o ­
cz yn ać ,  ogłoszenie tego p ro jek tu  obudzi ło 
śmiech powszechny .  Nas tępn ie  po odczyta-  
n iuąnowy t ronowej ,  przez mówcę  izby,  p r z e d ­
łożono p ro jek t  d o a d r e s s u ,  ułożony p rze z  pa ­
na E.  Bu t l er .  Pan  W o o d  pop ie ra ł  ten p ro ­
j e k t ,  poczein r ad yk a l i sa  p. Di incombe,  p rzed­
s tawi ł  ws pomnioną  już  dawniej  p op raw kę ,  
czyli j a k  on sam w yraz i ł  s i ę ,  d o d a t e k :  że  
ostatnia r e forma nie może  być u w aż an ą  za 
ś r od ek  ostateczny,  i że  zupe łna  r e fo rma  p a r ­
l amentu  Lo.i iecznie j e s t  po t rzebną .  D o du t ek  
tell pop ie rany  by] p rze z  panu W o o d , 1 cz ło n ­
k a  i zby niższej  z Shef f i e ld ,  e t ąd  p o w i t a ł a  
żywa  rozp raw a .  J e d e a  z na j żwawszych  p r z e ­
c iwników m ni em an ia ,  że  ak t  r e f o rm y może  
być uw aż an y  za ś r od ek  s t anowczy ,  był pan  
Hu n ie  k tó r y  nadto nie ograniczy ł  s ię  na tej 
części ministeryi i lnej  po l i t yk i ,  ale między  in- 
n e ni i wyrazi !  żywy ż a l ,  z p o w o d u ,  iż g a b i ­
net  l ibe ralny  może  mieć  udział  w pos tępku  
k tóry  ma oddać 500 ,000  Lm ib ur cz y k ów  i L u -  
Xemburczyków rząd owi  dla k tó r ego  oni wi ­
docznie  nie są  p rzychy lni .  Oświadczy!  on,  
iż j e s t  p rzekonany ,  że gdyby nawet  konfe-  
r eneya postawiła  na sw oje in ,  w tyin c z y n i e  
po legać  będzie za ród przyszłej  wojny.  W  
podobnym tonie p rze mó w i ł  pan 0 ' C o n n e l .  S i r  
B o b e r t  lł ee l ,  s zczególnie j  obszern ie  mówił* 
n zagran iczne j  poli tyce min i s t rów.  N a jg o -  
dn ie jszein  uwag ,  w mowie  j e go  , b y ło  w y ra ­
żenie  się j e g o  nn s t ronę i s t n ie j ą ce g o  p raw a  
zb o ż o w e g o ,  w czein szczegó ln ie j  na t e in  d o ­
wodzenie swoje  o p ie r a ł ,  iż w c i ąg u  t r w an ia  
w mowie  będące go  p r a w a ,  znakomic ie  p o ­
większy ł  się wywóz wyrobów przemysłowych 
wsze lkiego  r o d z j u ,  i że z tego p o w o d u  n a ­
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l eż y  s t r i e d z  s i ę ,  bez  na jgwałtownie j szego  
powodu  , zaprowadzać  j a k ą  bądź  zmianę w 
tein prawie.  W  końcu rozprawy,  lord John  
Kusse l  wystąp i ł  z o b r o n ą  mini st rów,  szcze> 
gó ln ie j  pod względem Belgi i .  G łównym j e ­
go  dowodem było t o ,  że l imburczykowie  i 
l uxembi i r czykow e ,  nie są  w c a l e  tak n iechę­
tni dla  r zą d u  hol l ender sk iego  j a k  u t rzymuje 
pan  H uni e .  I  pod wzg lędem wypadków w 
K a n a d z ie ,  lord ł łussel  broni ł  mini s t rów.  Na* 
Slępnie powtórzy ł  s ł o w a ,  k tóremi odezwał  
s ię  w liście do swoich wyborców pisanym to 
j e s t ,  że  g łosować  będzie za us tanowieniem 
Stałego cla od zb oż a ,  i zakończył  oświadcza­
j ą c  się przeciwko doda tkowi  pana Hanc om-  
be.  Nas tępn ie  pan Charle s  Bul l er  p r z e m a ­
wiał  szczegó ln ie  w przedmionie  wypadków 
K a n a d y j s k i c h ,  poczem przys tąpiono do g l o ­
so w ani a  i dodatek pana Dun com be  zn a k o m i­
t ą  w ięk sz oś c i ą  został  odrzucony.

—  Dnia  8 Lutego. —
R o z pr a w y izby niższej  z dnia 6 i 7,  nie

p od a j ą  nic w a ż n e g o ,  s ą  one p rawie  we w sz ys t ­
k ic h  szczegó łach powtórzeniem r ozp raw  z 
dn ia  5. A dress  bez żadnej  popr awk i  został  
przy ję ty  większośc ią  426 przeciw 86 g losom.

Pan  Ch ar le s  Vil l iers  dopie ro w dniu 11) 
ma  podać swój  p ro jek t  zniesi enia p raw a  z b o ­
żowego.

K r ó l o w a  p rzy jmowała  wczora j  po południu 
W nowytn p a ł a c u ,  dwie depu tacye ,  złożyły 
one j e j  ad res  izby wyższej  i n i ż sze j ,  na k tó-  
t j  J ego  K.  Moś ć  nade r  upr ze j mi e  odpo ­
wiedziała.

Now o przyby łe  wiadomości  z Hayan ny  
mówią  o b i tw ie ,  k tó r a  zaszła  pod "Vera-Cruz 
* o wzięciu tego miasta p rzez F ra ncu zó w.  
Hząd M exy kański  miał  o twarc ie  wypowiedzieć 
Wojnę rządowi  f r ancuzk iemu;  r ozk aza no  
Ws*yslkiiti F ra n cu z om  opuścić k ra j  m e x yk ań -  
sk i ,  w p r ze c iągu  dni 60.

—  llaga  2 Lutego. —
. Poruszen ia  wojska  po na jwięk sze j  części 

£ bJWają 8ję ku północnej  Brabancyi .  X i ą -  
S Uranii  przyby ł wczoraj  z T i l b u r g  do na-  

sze6 J miasta.  Nad es ła ne  p rzez  niego w cią ­
g u  dnia rozmai t e  depesze,  s p o w o do w ał y  z a ­

ranie się rady gab ine towej .  S k u tk ie m  ' ej  
da \  ^ • mów j ą ,  ma  być wspnmnione  j u ż  
iecla'bi* u ł, 0 'v,' k " ' c nie pana  Dede l ,  do przy-  

a z w ar un k o w o pos tanowień kouferencyi .

Rozm aitości.
Zastrzelony , powieszony i  utopiony, a jednak  

pozostały przy  życiu.
Pod czas p ie rwsze j  wojny  h i s zpańsk ie j ,  

komendan t  Mone t  ze sz tabu marsza łka Su i t a ,  
wpad ł  w ręce gcrylasów z całym swoim od­
działem,  Hiszpanie ustawil i  F ra ncu zó w  w s z e ­
regu  i zastrzeli l i  ich j ak stado j e leni .  W s z y s ­
cy padli ,  a gerylasy oddalili  się w miemaniu,  
że  n ikt  nie uszedł  śmierci .  S k o ra  j e d n a k  
nieprzyjac iół  więcej  nie było,  wylazł  k o m e n ­
dant  Mone t  z pod t r upów,  ponieważ żad ne j  
r any nie o tr zymał .  Ok o ło  wieczoru  znnjdo-  
wał  się j u ż  w obozie f r ancuzk im.  Po n ie j a ­
kim czas ie  n iezraniony wojownik  nieszczęśl i ­
wym przypadk iem znowu dosta ł  się w ręce 
ge t y lasuw.  T y m  razem rozebrano  go do n a ­
ga i powieszono na d rzewie ,  lecz dość w c z e ­
śnie nadjechał  oddział  f rancuzkiej  konnicy a-  
by His z pa n ó w  odegnać a Mone ta odciąc i 
przywróc ić  go do życia.  Gdy go 3c i m ra ­
zem pojmano,  spo tka ł  s ię  znowu z t emiż  aa-  
memi  g e r ;  lasami co go ju ż  inieli za za s t r ze ­
lonego.  Zadz iwien ie  H is z p a n ó w  było nad­
zw y cz a j n e ,  poznal i  go oatychmias t  na jp rz ód  
po znakach  j e g o  godnośc>, a pow tóre  ę o  j e ­
go sz e iok ie j  twarzy  i herkul i czne j  postaci ,  
prze to tym razem postanowil i  w sposób p e ­
wniej szy pozbyć s ię  nieprzyjac ie la ,  k t ó r eg o  
oręża  doświadczal i  n ie raz.  Z w ią z a l i  m u  r ę ­
ce i nogi  i wrzuci l i  go  w rze kę .  K o m e n ­
d an t  Mone t  dawszy nu rk a  aż na  dno,  ba rd zo  
naturalnie znow u pop łyną ł  do góry  cały o- 
durzony  tym upadk iem.  Zosta ł  n i epo ruszon y  
j a kby  martwy  na powierzchni  wody,  k t ó r a g o  
coraz  dalej za p ędz a ł a ,  aż zn ik ł  7. oózu s w o ­
ich zabójców.  Będąc  s i lnym ze rw a ł  pęta,  p o ­
płyną ł  do b rzeg u  i znowu opowiada ł  sw oi m 
kolegeru 3cią  aw a n t u r ę  w k tó r e j  t a k  s z c z ę ­
śl iwie uszedł  śmierci .

Czyte lnicy z obur ze n ie m dowiedzą  się o 
s t r aszne j  z b r o n i , z powodu k tó rej  toc zy ła  
się sp rawa  przed j ednym z s ąd ów  f rancu zk ich .  
W i e ś n i a k  Guyo t  i j ego  żona s i ed zą  na l . iwce 
o ska rżonych  i s łucha ją  ozięb le  o okropuościach  
k tó r e  ich tu przywiodły.  Guyo t  byt  fuż r az  
żonaty,  i z p ie rwszego  małżeńs twa  miał  cz w o ­
ro dzieci.  S ta r sz a  c ó r k a  j a ko  też sj  n uc ie ­
kli ,  2 g a c ó r k a u m a . l a , a 4 l a o s t a t n i a z o s t a l a  p rzez 
n iego na śmi*-•- za m ę cz on a ,  a to Z n am ow y 
sw oje j  d rug ie j  żony,  k tó ra t akże  miała  k i l ­
k o r o  dzieci.  Sydonia ( lakie było imię  of ia­
ry), um ar ła  na zgn i łym b a r ło g u  z ł ańcuchem
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na s z y i ,  bez  pomocy ,  z z i m n a ,  g łodu  i n ie ­
chlu js twa,  a to w stajni między k r o w ą  i k o ­
niem , gdzie  okru tny  ojciec t r zymał  j ą  z a m ­
k n i ę t ą  p r zez  U.lka miesięcy.  Od 9go s w o j e ­
go  r o k u ,  n ie szczęśl iwa do z n a w a ła  na j okro ­
pn ie jszych męczen i ,  a l iczni świadkowie  k t ó ­
rzy  wystąpi l i  przeciw n ie ludzkiemu ojcu i 
j e g o  bezecnej  ma łż on c e ,  opowiada li  sceny,  
k tó r eb y  mo żn a  uw aż ać  za niepodobne.  Dziecko 
o t rzymywało  w stajni  żywność j a k  pies, a 
ojciec i macocha  bili j e  k iedy j e  tylko w i ­
dziel i .  Guyo t  zw iąza ł  j e j  raz ręce na g rzb ie t  
i p r zy k n l  ł ańcuc hem  do belki  w stajni ,  po ­
l e m  k a i o w a ł  j ą  poczw órn i e  złożonym pow ro­
zem i ł ańcuchem tak d ługo ,  aż  k r ew  wys tą ­
pi ła  po ca lem ciele.  Inny świadek widział  
j a k  ojciec k a t ow ał  j ą  c i e rn iow ą  g a ł ą z k ą  za 
to,  że  um knę ła  z s tajni ,  ponieważ dziecko nie 
mogło  chodz ić ,  przeto za rzuc i ł  mu ł ańcuch 
■ a  około szyi i za wlók ł  do stajni .  Sydonia 
m us i a ła  taki  g łód cierpieć,  że d ługo żywiła 
s ię  śmiec iami  w stajni .  Zna lez -ono j ą  na b a r ­

łogu  m a r t w ą ,  w  na jwyższym s topniu wychu ­
d ł ą ,  z odmrożone mi cz łonkami  i z r anami  
na  ca łem ciele.  L e k a r z e  o św ia d cz y l i , że 
dziecko uma r ło  z powodu  b r ak u  na j n ie z b ę­
dniejszych rzeczy,  z zbytku męcza iń .  W  z n a ­
cznie nape łnionej  sa l i ,  niczyje oko bez ł ez 
nie zos ta ło,  tylko zakamieniul i  złoczyńcy by­
li n i ewzruszen i '  Sędz iowie  dzieli l i  boleść 
wszys tkich  i uznali  o ska rżonych  winnemi.  
W y r o k ie m  tegoż sądu  zbro dn ia rze  zostal i  na 
śmie rć  skazani .

p r z y j e c h a l i  n o  k r a k o w a .

Od dnia 21 r/o dnia 22 Lutego.
I tndc r  J a n  o byw a te l ,  Rogow sk i  INcpom. o b y w a te l ,  

P ią tk o w s k i  o b . ,  z P o lsk i .

IVyjechali z  Krakoica.
F ib ic l i  G o n i l i  b o b y w a te l ,  H y c z k o w s k i  J ó z .  ob , 

do P o l s k i ; —  W i k t o r  I ’r .  o b . ,  do G a l ic y i .

Doniesienia Urzędowe*
Z .  SĘDZI EGO TR1BUNAŁU I .  INSTANCYI

Wolnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego  
, M iasta  K rakowa i  jeg o  Okręgu. 

Kommissar s upadłego handlu K azim ierza  
Tarczyńskiego.

St oso wn ie  do a rb  40  kod.  handl .  ks.  I I I .  
w z y w a  n in ie jszym wierzycie l i  t egoż handlu ,  
j a k o  to:  A n ton iego  H olc ią  w K r a k o w i e ,  J a ­
na  Bo c he n e k  w K r a k o w i e ,  F .  F i sze r  w K r a ­
k o w i e ,  J a n a  W e n i z e l  w K r a k o w i e ,  Lierba -  
m e ra  w K r a k o w i e ,  Je nn i  w K r a k o w i e ,  J ó ­
ze fa  F e r d e r b e r a  w h r n k o w i e ,  M ary an nę  O s ­
w a l d  w K r a k o w i e ,  J X  W a l t e r a  w K r a k o ­
wie ,  F e r d .  J a s c h k e  w K r a k o w i e ,  H i r sz a  Ber-  
l . ner  w K r a k o w i e ,  P robs z t e i na  w K ra k ow ie ,

S c h ó n b e r g a  w K r a k o w i e ,  F .  W o j s o w s k ie g o  
w K ra k ow ie  S.  Kuc ińsk iego  w K r a k o w i e , 
Józe f a  K lo ge r  w  W i e d n i u ,  Bu t schek et Gra ff  
w  Br i in n ,  A.  F .  C.  Ka l l me je r  w W r o c ła w iu ,  
Brac i  Be rna rd  w O f f e n b a c h , Molinnrego et 
Sol inę  w W r o c ł a w i u ,  Schul l  w Dy z e n ,  B r a ­
ciom K r e j m o u r g  w Brcinen,  ażeb y  się w dn iu  
18 m a r c a  r ,  L. o godz in ie  9 z r a n a ,  w  do­
mu  władz  sądowych przy kośc ie l e ś. P io t ra  
w sali  pos iedzeń T r y b u n a ł u  I. Instancyi  w y ­
dz iału  l i g o  osobiście lub przez  pe ł no mo cn i ­
k ó w  przed po dp i sanym,  celctn Sporządzenia  
pot rójne j  listy syndyków tymczasowych  , T r y ­
bunałowi  han d l ow em u do zam ianowania  p rze d ­
st awić się ma jących  stawili  się.

K r a k ó w  d. 19 lu tego 1839 r.
( I r . )  J .  Czernickie

D oniesien ia prywatne.
NOTARYUSZ PUBLICZNY

W olnego M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.

P o d a j e  do pub li cznej  w i a d o m o ś c i , iż w 
s k u t e k  r e s k r yp tu  T r y b u n a ł u  I. Instancyi  INI. 
K r a k o w a  na dniu 8 stycznia 1839 roku  Nro 
61 w yda ne go ,  odbywać  się będz ie  w Jn iu  23 
b.  m. r. o godz inie  9 z rana w T e n c z y n -  
k u  w O k r ę g u  Mias ta  K r a k o w a  l icytacya r u ­

chomości  po X .  F e l ix ie  B i e lawsk im  P0*/’-*);. 
ł y c h ,  j a k o  t o :  s tolar szczyzny,  sukn i*  **', • 
zny,  pośc iel i ,  b y d ła ,  k o n i ,  trzody* ° ? r * j 
ro ln iczych,  z b o ż a ,  k o s z to w n o ś c i ,  1 
t. p. Chłfc l icytowania m a ją c y  "■ t
i czas oznaczony  z g o t o w ą  8reDr n “  » 
p rzybyć raczą,

K r a k ó w  dntB 19 lu tego  1839 r *
(3r . )  Sebas tyan  *Koryloto*ki No t .


